Po przeczytaniu 
posłąnów twardo: 
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Raport jest przerażający! Okazuje się, że po 
papierosa zaczynają sięgać już jedenastolatki. 
Stwierdzenie to wynika z badań, jakie przeprowa- 
dziło Europejskie Biuro Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO). Objęto nimi 38 tysięcy dzieci z 
dziesięciu krajów Europy. A oto niektóre wyniki 
badań: 30 procent jedenastoletnich chłopców i 20 
proc. dziewczynek paliło już papierosy. Ten sam 
wskaźnik dla ich starszych o dwa lata kolegów 
wyniósł odpowiednio: 48 i 43 proc. Zdaniem spe- 
cjalistów z WHO okres między 11 a 13 rokiem ży- 
cia jest tym, w którym najwięcej dzieci zaczyna 
palić papierosy. Głównym zaś motywem sięgania 
po nie jest chęć przekonania się „jak to smaku- 
je”. Jedynie bowiem 0,5 proc. jedenastoletnich 
chłopców i 0,1 proc. dziewczynek pali codziennie. 
Dla trzynastolatków wskaźnik ten jest znacznie 
wyższy i wynosi odpowiednio 3,9 i 4,1 proc. Jeśli 
chodzi o inne grupy wiekowe, to WHO uważa, iż 
w Europie regularnie pali papierosy co najmniej 
15 proc. chłopców i 13,8 proc. dziewcząt w wieku 
15 lat. Liczba palaczy rośnie, im starszą grupę 
młodzieży się bada. | tak np. co trzeci osiemna- 
stolatek już kopci stale. 

Specjaliści z WHO i lekarze biją na alarm, a my 
wraz z nimi apelujemy do Waszego zdrowego 
rozsądku! Nie rujnujcie swego zdrowia! Nikotyna 
=r| to niewidzialna śmierć. Nie zastanawiaj się, nie 
dyskutuj, bo szkoda czasu i Twego zdrowia: zdo- 
bądź się na mocne postanowienie: 


OD DZIŚ NIE PALĘ! : 


Fot. archiwum 


powietrzu jest 
Czujnik urząd 


NAJGORZEJ 
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NA SKRZYŻOWANIU > 
NO 
jeszcze nie są groźne dla orga S m 
(PAP). Kierowcy i pasażerowie wistości jednak oddychają mie nizmu, ale ich łączne oddziały Q d te) 
samochodów stojących przed | szanką powietrza i gazów emi- wanie może już być szkodliwe. 2) g tej 
światłami na skrzyżowaniach towanych przez... ich samocho- Urządzenie to może być przy- A 
lub jadących wąskimi ulicami dy. Problem ten w znacznym datne w każdym samochodzie. H U L 
mogą się łudzić, że kabina po- stopniu rozwiązać może elektro- ale szczególnie polecane jest Ou ga 
jazdu chroni ich przed powie- nika. Oto firma Siemens sprze- dla służb miejskich — do insta- © lv) Q 
trzem nadmiernie  zanieczy- daje już urządzenie, które ogra- lowania w taksówkach, samo- esa [7 

szczonym spalinami. W rzeczy- nicza wentylację pojazdu, gdy w chodach pocztowych itp. o 
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ZAGŁADA R 

GROZI 
WIELBŁĄDOM Lecąc na tym niewielkim, dwusilniko- 5000 km. Lotami tymi pragnie udowod- 


Jak wynika z kolejnego biuletynu na- 
ukowego specjalistów pracujących w 
ramach agend ONZ, należy liczyć się z 
tym, że w najbliższych latach również 
wielbłądowi grozić będzie wyginięcie. 
Pozostanie eksponatem w ogrodach 
zoologicznych. 

Wielbłąd jeszcze na początku nasze- 
go wieku był głównym środkiem (a i 
najtańszym do dziś, na olbrzymich te- 
renach pustynnych) transportu. Domi- 
nował głównie na pustynnych obsza- 
rach Afryki Północnej. 


WIEŻOWIEC |. 
W KSZTAŁCIE KLINA 


(PAP). Ceny ziemi są w Japonii bardzo 
wysokie. W mieście Nara, w pld-wsch. częś 
ci wyspy Honsiu, pewien przedsiębiorca ku- 
pił kawałek zierni w kształcie klina. Zaanga- 
żowani przez niego architekci stanęli przed 
niełatwym zadaniem — zaprojektowania i 


To, co widzicie na zdjęciu, jest 
jubileuszowym tortem. Właśnie 
niedawno w Tuluzie, we Francji 
odbyła się uroczystość z okazji 
20-lecia pierwszego ponaddźwię- 
kowego samolotu pasażerskiego 
Concorde. 

Fot. CAF 


wym samolocie amerykański profesor 
matematyki Max Schauck pokonał samot- 
nie Atlantyk. Nie byłoby w tym nic dziw- 


nego, bowiem od czasów gen. Charles'a ' 


Lindbergha — który jako pierwszy doko- 
nał tego w roku 1927 — wielu śmiałków 
powtórzyło ten wyczyn. Ale prof. Schauck 
był pierwszym, który na tę podróż zabrał 
ze sobą jako paliwo alkohol etylowy. 
Latający profesor ma już za sobą kilka 
podobnych lotów. Wcześniej, na tym sa- 
mym paliwie przeleciał kontynent amery- 
kański od Atlantyku do Pacyfiku oraz do- 
konał lotu po kole nad USA o długości 
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diabłów polskich 


TTIOAC 
FUGAS 


Nie było żarłoczniejszego -diabła nad 
Fugasa. Kiedyś wojewoda indyjski Ori- 
bel przysłał Lucyferowi skrzynię najlep- 
"szych fig ze swego kraju. Fugas obżar- 
tuch wkradł się do spiżarni i tak długo 
się nimi objadał, aż wszystkie zjadł: nie 
pozostawiając swemu panu ani kru- 
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nić, że etanol jest paliwem równie do- 
brym jak benzyna lotnicza i można go 
używać także w lotnictwie profesjonal- 
nym, a nie tylko, jak dotąd, do lotów 
amatorskich. Działalnością prof. Schau- 
cka interesuje się wiele organizacji i kor- 
poracji przemysłowych, takich jak np. 
General Motors, Exxon, Du Pont czy Na- 
rodowy Instytut Zdrowia. Przejście na pa- 
liwo alkoholowe w lotnictwie zmieniłoby 
bowiem nie tylko sytuację na rynku pa- 
liw, ale i zmniejszyło stan zagrożenia 
środowiska naturalnego. 
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KRAJOBRAZ 
PO BITWIE 


Uwaga! Alarm ekologiczny dla Zatoki Gdań- 
skiej został ogłoszony! | nie stanie się nic. Mó- 
wiąc słowami poety: „ci, co czekali na błyska- 
wice, są zawiedzeni”. Po prostu zabraknie ryb, 
czystej wody, po prostu udusimy się w Stworzo- 
nym przez nas samych cywilizowanym świecie. 

Dlaczego jesteśmy tak obojętni? Chcemy za- 
wsze brać, ale w zamian nie dajemy nic... 

Średnio rocznie spływa do Morza Bałtyckiego 
479 km* wód rzecznych z obszaru o łącznej po- 
wierzchni 1649550 km*, stanowiącego teryto- 
rium siedmiu wysoko  uprzemysłowionych 
państw. 

Głębiny naszego morza stają się pustynią, 
masowo zakwitają glony wydzielające toksyny, . 
które wywołują choroby skóry kąpiących się w 
morzu ludzi. Zabronione jest korzystanie z ką- 
pielisk i plaż znajdujących 'się nad Zatoką 
Gdańską. 

To do Polski, na polskie morze przypływają 
statki innych krajów i tu „biorą kąpiel". Kary za 
zanieczyszczanie wód Bałtyku są tak niskie, że 
opłaca się wymyć u nas statek, zapłacić i za 
przeproszeniem, mieć wszystko w nosie. A 
my... nie mamy wystarczająco licznej Służby 
Ochrony Wybrzeża, sprzętu (np. helikopterów), 
który pozwalałby na szybkie działanie w przy- 
padku odkrycia intruza na naszych .wodach. p 

Morze ostrzega nas! Morze coraz brudniej- 
sze, traci siły! Dusimy je ściekami z wielu fa- 
bryk. Cóż ma począć, jak ma żyć biedny Nep- 
tun, otoczony owrzodzonymi rybami? 

. | pomyśleć, iż w Bałtyku, w którym przed Il 
wojną światową istniało około 160 różnych form 
życia, dzisiaj pozostało ich zaledwie ...50. Co 
gorsza, liczba ta zmniejsza się w zastraszają- 
cym tempie. W biocenozie morskiej została za- 
chwiana równowaga, człowiek bowiem zbyt in- 
tensywnie zaczął ingerować w życie morza. 

O tym się już wie, ale chyba ciągle ze mało 
się robi by pomóc morzu: Istnieje Przedsiębior- 
stwo Usług Morskich, które np. likwiduje liczne 1 
rozlewy, istnieje Instytut Ochrony Środowiska, 
badający ilość i źródła dostających się do mo- 
rza zanieszczyszczeń. Jest to jednak przysło- 
wiowa kropla... w morzu. Ale nie wolno czekać 
zbyt długo: mamy je tylko jedno! $ 


Kajka Romanowska 
* Rys. Katarzyna Morawiec 
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S larkopol'" to jeden z większych zakladów 
15 chemicznych w Gdańsku, zajmujący się 
przerobam siarki i fundujący Trójmiastu spore 
dawki trucizny 

Już z daleka widać wysoki komin, który wyrzu 
ca 2 siebie trujące wyzlowy. Wokół zakładu skar- 
lałe | popalone kwatćnym doszczom drzewa, galę: 
zie ich pokrywa warstwa siarki. Wszystko w pob 
liżu jest żółte. Z oparów żółtej mgły wyłania sią 
przystanek autobusowy. Stojący na nim ludzia 
kaszią | krztuszą się 

Strażnik. przy brąmio wjazdowej, zapytany o 
dyrektora do spraw ochrony środowiska Pro: 
szę podejść do baraków dyrokcji, oni tam pownie 
wiedzą, bo ja o takim nie słyszałam. 

Baraki dyrekcji znajdują się w żółciutkim lasku 
sosnowym. Ogromna tablica z napisem „Siarko- 
pol”. Biuro przepustek. Ściany pomalowane na 
typowy „kolor ochronny” (oczywiście żółtawy). 

Pani w Informacji: — Ochrona środowiska to u 
nas posadziła drzewka i poszła. Więcej jej nie 
widzieliśmy. 

Nie dajemy jednak za wygraną. Prosimy o roz- 
mowę z samym dyrektorem naczelnym. Czekamy 
w sekretariacie. Dyrektor zjawia się po krótkiej 
chwili i informuje, że... rozmowę na interesujący 
nas temat powinniśmy przeprowadzić z głównym 
technologiem zakładu. . 

Wychodzimy. Jesteśmy zrezygnowani. Siadamy 


ŻÓŁTY LAS, CZYLI... 
SIARKĄ PO PŁUCACH 


na pobliskioj ławco. Ją toż pokrywa kilkumilime 
trowa warstwa siarki, W płucach czujamy c04 
ciężkiego, trudno nam oddychać, ubrania WrĄcz 
cuchnio siarką. 

Następnogo dnia tolofonujamy do zakladu 
Główny technolog oznajmia, że nia może udzielić 
nam żadnych Informacji 

„Siarkopol* pracuja dzioń | noc Dzień | noc 
wydobywają się z kominów substancje. Mimo iż 
zaklad posiada własną oczyszczalnią ścieków, w 
rzeczce tuż obok muru otaczającego tory kolejo 
we, należące do „Siarkopolu', można zauważyć 
dziwne smugi i plamy. Rzeczka ta wpływa bez- 
pośrednio do kanału portowego! 

Wszystko wokół zakładu cuchnie. Ludzie źle 
się tam czują. Pracownicy narzekają na zdrowie 
Ginie piękny, sosnowy, las otaczający Westorpiat- 
te. 

Czy aby na pewno warto było. w jednej z dziel- 
nic Gdańska budować taką fabrykę? 


Plotr Piotrowski 


KOLEJNE PORCJE „PYŁOWEJ ZUPY” 


Kolejny „truciciel" Gdańska to Elektrociepłownia II 
(EC-I. Znajduje się ona w dzielnicy Wrzeszcz i wspól- 
nie ze starą „Ołowianką” zanieczyszcza powietrze Sta- 
rówki olbrzymimi dawkami pyłu i m.in. dwutlenku siar- 
ki. Niemal z każdego miejsca w Gdańsku widać wyso- 
kie kominy „truciciela”. W okresie zimowym wszystkie 
trzy kotły elektrowni pracują pełną mocą. Widać wte- 
dy unoszącą się nad miastem smugę dymu, Trochę le- 
piej jest latem. Wtedy to działalność EC-II ogranicza 
się tylko do produkcji energii elektrycznej i ogrzewania 
wody. Pył, który jest ciepły, łatwo wznosi się i trafia 
do atmosfery, gdzie kumuluje się i wraz z deszczami 
spada na powierzchnię ziemi. Taką samą drógę odby- 
wa wyrzucony z kóminów EC-ll dwutlenek siarki, tylko 
że ten sprawia trochę większe kłopoty. Pod wpływem 
promieni słońca i wody zamienia się w mgłę rozcień- 
czonego kwasu siarkowego. Daje to początek niszczy- 
cielskim kwaśnym deszczom. Jesienią i wiosną pył i tle- 
nek siarki w połączeniu z mgłą powodują smog, ponoć 
u nas jeszcze nie występujący (!). 

Dane oficjalne mówią, że EC-Il emituje do atmosfery 
w ciągu doby 33 tony dwutlenku siarki, czyli o 20 ton 
mniej niż emitowała go w końcu lat siedemdziesiątych. 
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, 
którzy piórem przywodzą ludzi do złe- 
go. Podano specjał na stół, lecz zdziwił_ 
się pan ciemności, iż starczyło mu led- 
wie na jeden kęs. 
Nim bowiem Fugas doniósł misę z 
kuchni do stołu Lucyfera, obżarł się lak 
potężnie, że mało nie pękł. Lucyter nie 
mógł już dłużej znosić łakomstwa pa- 
chołka. Przeto wygnał go na ziemię su- 
rowo zakazując pokazywania się w pie- 
kle aż do końca świata. A 
Fugas był zadowolony z tej odmiany 
losu. U Lucyfera nie głodował, ale też i 
_ przysmaków często nie jadał, dostawali 
je bowiem czarci wyższych rang, a je- 
"- mu, biedakowi, przeznaczono tylko koś- 
ci*do obgryzania i resztki ze stołu. Sko- 
ro wypędzono go z piekła, mógł wresz- 


chciało i pokusie oprzeć się nie mógł, 
gar pełen śmietany wypił. Nie wiedział 
co dalej robić — unosząc ze sobą w 
garnku resztki śmietany z piwnicy 
uciekł. Po drodze przyszedł mu do gło- 
wy szatański pomysł. Stała na rozdrożu 
figurka św. Antoniego. Wdrapał się na 
nią i omazał śmietaną brodę i włosy 
świętego, po to, by skierować podejrze- 
nia na inne tory i oczernić patrona 
skrzywdzonych ludzi. Na nic zdały się 
jego rachuby. Proboszcz dokładnie 
obejrzał przydrożną ligurkę i na brunat- 
nej szacie posągu dojrzał wyraźny ślad 
pazura, a jeszcze wyżej kudły z diabel- 
skiego poszycia. Zapowiedział paralia- 
nom, iż nazajutrz wykropi wszystkie do- 
my i zakamarki, ażeby diabła z wioski 
wypędzić. Nie czekał na tę uroczystość 
Fugas i drapnął, gdzie pieprz. rośnie. 
Biega dotąd po polskiej ziemi żywiąc 
się czym może. Tu porwie kawał słoni- 
ny, tam kawałek chleba, a ludzie myślą 
że to sprawka psa, kota, szczura lub in- 
nego łakomczucha. Nieświadomi rzeczy 
ważnych i doniosłych nie zdają sobie 
sprawy, że takie już powołanie Fugasa 
i diabeł ten już inny nie będzie. 
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Tymczasem przypuszcza się, że w rzeczywistości EC-ll 
produkuje jednak tego gazu więćej, Wywołane nim 
kwaśne deszcze niszczą lasy Trójmiejskiego Parku Kra- 
jobrazowego: W latach tych drzewa nie mają już po- 
rostów, jest to widomy znak, że przekroczono dopu- 
szczalne stężenie gazów w atmosferze. Mimo to planu- 
je się w Trójmieście budowę elektrociepłowni Gdy- 
nia-Zachód. Jej uruchomienie spowodowałoby calko- 
wite zniszczenie lasów wokół Gdyni, Sopotu i Gdańska 

Dwutlenek siarki to nie jedyne zagrożenie, jakie fun- 
duje Gdańskowi EC-Il. Oprócz szpecących kominów 
miasto otrzymało jeszcze prowizoryczne wysypisko po- 
piołów na terenie dawnego jeziora Zaspa. Przed wojną 
w tym jeziorze łowiono ryby, a nawet kąpano się. Dziś 
wznosi się ogromna, kilkudziesięciometrowa hałda po- 
piołów. Popioły transportowane są do wysypiska ruro- 
ciągami lub samochodami ciężarowymi. Rury, które 
transportują popiół wymieszany z wodą, mają średnicę 
ok. 30 cm. Ta „pyłowa zupa” wlewa się do zbiorników 
całą dobę (z krótkimi przerwami). Jeżeli nie pracuje 
jedna rura, to zastępują je dwie inne. A 

Na szczycie wysypiska widok jest niesamowity, prze- 
rażający. Jest to ogromna szara powierzchnia, na któ- 
rej zaledwie, gdzieniegdzie nieśmiało próbuje rosnąć 
trawa czy krzaczek, Widać tu dawne zbiorniki na po- 
piół, które zostały już wykorzystane (zasypane). Na tę 
ciągle powiększającą się hałdę co kilka minut wjeżdża 
wywrotka, która wysypuje popiół, tuż obok wysypiska 
popiołów znajdują się bloki mieszkalne, ogródki 
kowe. Obok wysypiska trucizny żyją ludzie! 

Latem mieszkańcy okolicznych bloków mieszkal- 
nych skarżą się, że popiół leży na balkonach, na para- 
petach, na wszystkim co tylko znajduje się na ze- 
wnątrz domu. Oni sami są już bezsilni: interwencje w 
tej sprawie nie przynoszą żadnych skutków. 

Czy jest jakieś: wyjście z tej sytuacji? Po pierwsze 
ECII musi zakupić dobre i wytrzymałe elektrofiltry na 
kominy. Po drugie — należy. zlikwidować: wysypisko 
popiołów, na terenie jeziora Zaspa, a po trzecie — 
trzeba szukać innych sposobów otrzymywania energii 
elektrycznej dla Gdańska. R 

Czy coś się zmienił Zobaczymy. Ale o to trzeba 
walczyć. O to musi walczyć każdy Polak (nie tylko w 


Trójmieście, ale w całym kraju), który przejmuje się lo- * |. 


sami przyrody, chce być zdrowy i zdrowo żyć. 
ć x Piotrek Piotrowski 
Fot. Paweł Pawrowski 
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REDAKCYJNA 


Czekam na pomocną dłoń 
i kilka życzliwych słów,,, 


Mam 17 lat, chod 
sie jestem lubiana, gdy , 
kolegami i z by 
mów. Tak dobr 

Jestiam załamana 
wym alkoholikiem A 
domu I spać gdz RUE 
go nie mam komu z doża 
Tymczasem chciałaby Ź n 
cieszył, powie ź 
tego nie słyszę ł Ł żeby 
do mnie ci ludzie, którzy 
wieni kiopołów, gdyż 
mnie zrozumieją 


(adres znany radakcji) 


Mój dobry przyjaciel 


destem wesołą 13-latką, jestem wysoka, a 
przy tym ani ładna, ani bzy 

Mam przyjaciela Jarka. J 
dobrze wychowany i potrafi 
mnicy. Myślę, że jeżeli dziewc 
rze jakiegoś chlopaka, może on być jej do- 
skonałym przyjacielem. Nie mus 
być od razu „jej chłopakiem 
nie można żyć. 

Jarek ma swoją dziewczynę, ale ani jemu 
ani mnie ło nie przeszkadza. Ja i Magda (je- 
go dziewczyna) jesteśmy, dobrymi koleżanka- 
mi i żadna nie jest zazdrosna 

Szczęśliwa Kaśka 


natomiast 
bez którego 


A co, mam może 
mówić prawdę? 


Mam 15 lat; „Świat Młodych” czytam od 
dawna, lecz nigdy_nie przyszło mi na myśl, 
że będę musiała napisać do „Redakcyjnej 
Poczty”. Mam kłopoty z rodzicami. Nie poz- 
walają mi w ogóle wychodzić na dwór (tzn. 


— gdy robi się ciemno, ja muszę być już w do- 


my). Jeszcze w lecie nie jest tak żle, ciemno 


(robi się około 20%, ale w zimie już o 16 


Chodzę z chłopakiem, który na razie to tole- 


Ę ruje, ale czuję, że niedługo zacznie go to de- 


©>nerwować. 


_ szkole (w internacie), nie będę na 


Gdy rodzice wyjeżdżają na sobolę "l nie- 
dzielę, muszę oczywiście jechąć z nimi, bo 


_ samej mnie nie zostawią. Jak to mama mó 


wi: „Będziesz całą noc się włóczyć!”. Mój ta- 
ta lubi sobie często popić. Mama [est jakby 
uzależniona” od taty, bo gdy mówię, 28 


_ chcę iść do koleżanki, mama mi nie pozwala, 


ponieważ boi się, że jak tato wróci, będzie 
się jej czepiał... * 

Gdy się tak bardziej zaprzyjaźnię z jakąś 
koleżanką, potem słyszę: „Ciągle cię wycią 
ga ta największa „włóka”, a ty z nią!!! Inne 
twoje koleżanki tak nie łażą, tylko ty”: GybY 
ło było raz na tydzień to rozumiem, ale co 
dziennie? Może dlatego tak o mnie się bold: 
że jestem jedynaczką? 

Nie wiem czemu, ale teraz od VIll klasy 
„clągnie” mnie na dwór. Gdy jestem umó- 
wiona z chłopakiem, muszę mówić, że Idę do 
koleżanki. Tomka (chłopaka) widzę co W* 
dzień, bo jest w internacie. Jak tylko może. 
przyjeżdża. Niekiedy jest dwa razy w (y9o8 
niu, niekiedy raz. NY 

Jakby się moja mama dowiedziała, ó 
mam chłopaka, to bym dopiero miała!!! I c | 
coś podejrzewa. Tak zazdroszczę INNY 
dziewczynom rodziców. Zrozumieją, P098 ś 
ją, a z moimi rodzicami ani porozmawiać 
„poważne tematy nie można, ani pozwie' 
się z kłopotów też niel!! jeż 

_Kledy w końcu zrozumieją, że nie mam 


_ Pięciu Jatlll Krzyczą, że klamię, 2 co. M 
| może mówić prawdę, skoro i tak nie ztoże 


REŻ wej 
miejążi Postanowiłam, że gdy będę W O, 
i sna IŚĆ 
przyjeżdżała, bo nigdzie nie można NV! 
Gzy dobrze robię? Poradźcie! | ugoał 
„Kto ma podobne klopoty lub mial ij, 


(PAP). Dla wielu może to być całkowite za- 
skoczenie. Nie ma jednak żadnych wątpliwości 
Peter Dagnelie i jego zespół z Uniwersytetu 

" Wageningen w Holandli co do uzyskanych 
przez siebie rezultatów badań. Przez 4 lata pro- 
wadzili oni obserwacje 800 dzieci odżywianych 
według diety makrobiotycznej, które jedno- 
znacznie wskazują, że jest ona szkodliwa dla 
zdrowia. Badano dzieci w wieku od 4 do 18 
miesięcy. Dieta, która miała zapewnić jak naj- 

* lepsze warunki rozwoju dzieci dała wręcz od- 
wrotne rezultaty. — To przerażające, ale fakty 
mówią same za siebie — stwierdzają specjaliś- 
ci od żywności i żywienia. — Badane dzieci by- 
ły niedożywione, cierpiały na brak witamin i 
wykazywały znaczne zakłócenie w motoryce — 
nie potrafiły prawidłowo leżeć, stać ani chodzić. 
U ponad połowy spośród nich pojawiły się obja- 
wy tzw. choroby angielskiej, charakteryzującoj 
się zaburzeniem rozwoju układu kostnego z po- 
wodu braku dosłatecznej ilości wapnia. 


DIETA MAKROBIOTYCZNA 
SZKODLIWA DLA ZDROWIA! 


Co więcej, stwierdzono u nich także wolniej 
szy rozwój psychiczny w porównaniu z dziećmi 
karmionymi tradycyjnie. 

Okałało się ponadto, że matki odżywiająco 
się wadlug zasad diety makrobiotycznej wydają 
na świat dzieci ważące przociętnio o 150 gra 
mów mniej 

Wynikom badań nie zaprzeczają samo matki 
stosujące u sioble | swych dzioci dlolę makro 
biotyczną. Wiele z nich je wręcz potwiordza 
Niestoty, zastosowana po upływie kliku miesię 
cy dieta normalna, zawierająca produkty mlecz 
ne oraz mięsno, często nie przynosiła już pożą 


WOJCIECHĄ WRÓBLEWSKIEGO 


Fotoreportaż 


NA 


danych rezultatów. Zastosowańo ją zbył późno 


a powstało zaburzonia w rc U « 4 już 
na ogół nie do odrobienia, Taka joet opinia spo 
cjalistów 

Na czym polega dleta makroblotyczna? 

W nalurze panują prawa porządek. Dieta 
makroblotyczna Jost pownegi poso 
bom odżywiania sią I stosowa który 
powinion być w harmonii z prawami I porząd. 


klem natury 
Tak piszą w swym podrączniku dloty makro 


blotycznej, wydanym w 1971 r., Calvin Holt oraz 


Patch Caraldino. Stąd toż zacząto czorpać 


mo 
RÓ 
s 
= 
O 
pe 


makrobiotyki, Wszystkie trzymają się tej 
amej zasady w codziennym jadłospisie jest 
miejsce tylko na rośliny strączkowe, ryż, zboża, 


wzorci 


soją, gotowane owoce oraz niektóre morskie 
glony. Całkowicie natomiast rezygnuje się z 
produktów mlecznych, tłuszczów, mięsa zwie: 


rzęcego oraz ryb. Dzleciom podaje Się klolk ry: 
żowy zamiśst mloka 


Zasady dloty makroblotycznaej zaczerpnięto 


od jej wynalazcy Japończyka Nyoii Sakurazawa, 


bardziej jednak znanego w świecie pod pseudo 


nimom Goorgo Shawa. Dieta makrobiotyczna, 
to jednak nie tylko pewien sposób odżywiania 
ią, ale także cała (filozolia życia. Początkami 
wymi siąga ona chińskiej filozofii taoizmu 
oraz podstaw chińskiej medycyny mówiącej o 
wiacznoj walce dwóch przeciwieństw sił 
YIng I Yang 


Dziś uczeni przypominają, że diota dzieci nie 


może sią obejść bez produktów mlecznych I 


mięsa, Dorośli niech się odżywiają jak chcą 


zwanoj 


domom  Agnloszki Chochołowskiej 
„Babicą”, zgromadziło się około 500 chłopów 
z Witowa, Dzianisza, Cichago Ksiądz Kmieto 
0 wicz wybrał spośród nich 54 ochotników do 
Sh oddziału, który następnogo dnia pod wodzą 
a Andrusikiewicza miał ruszyć ku Wadowicom 
a by lam czokać rozkazów krakowskich władz 
© powstańczych 
/ Po wyslawioniu postorunków powslańcy 
udali sią na ś4poczynok. Nio na dlugo jedna 
Okoóla północy dzwony w Ghochołowia zacząły 
szpaczliwie bló na trwogę, Byl,lo sygnał dla 
powstańców. Nadalągał oddział alraen 
ę upa ohłopów z Czarqogo Dunajca 
A 3 R 1 nadkomisarz finansowego ja x 
a ju, Molitoriaa 
Kalądz Kmietowioz yblegi 
s I krzyczą Erońcle alę ohłopi, naprzóc 
. miey, wróg nadchodzi! Pędźclo, bi 
je 16 sam raniony nieprzyjacielską 
a > M iał aotqąć się dp najbliżazej chałup 
Andrusikiowicz natychmiast zorganizował 
obronę i stanął na czele walczących 
Nocna bliwa zakończyła się odparciem na 
pastników. Przyniosła jednak straty lak jedr 
jak i drugiej stronie. Spośród powalańców 
legii: Jan Wróbel z Chochołowa I Maciej Ja 
alonek z Witowa. Ciężko ranny Andruaikiewicz 
nie był w atanie kierować dalej oddziałem i 


Przywódcy chochołowskiego porusoństwa — Jan Kanty Andrusikłewicz po lowej I ks, Leopold 


Kmietowicz po prawej 


— To było w sobotę wieczorem. 21 lutego 
1846 roku... — zaczyna opowieść pan Włodzi- 
mierz Kols, klerownik Muzeum Powstania 
Chochołowskiego. — Na wezwanie Jana Kan- 
tego Andrusikiewicza — miejscowego nauczy- 
cielą | organisty oraz wikariusza chochołow- 
skiej paralii, księdza Leopolda Kmietowicza 
trzydziestu górali uzbrojonych głównie w ko- 
sy, widły i siekiery wdarło się na posterunek 
straży granicznej. Następnie udali się do Su- 
chej Góry położonej po drugiej stronie grani- 
cy galicyjsko-węgierskiej. Tam opanowali ko- 
morę celną i skonfiskowali pieniądze na po- 
trzeby ruchu. Komorę opanowali podstępem. 
Stało się to dzięki strażnikowi finansowemu, 
Wojciechowi Lebiodzkiemu, który przyłączył 
się do powstańców. On to zapukał do okna, 
mówiąc, że ma pilne pismo do komendanta 
Gdy drzwi zostały otwarte, część górali wdar- 
ła się do środka, pozostali otoczyli budynek, 
Andrusikiewicz doszedł do przerażonego ko- 
mendanta mówiąc: „Nie bój się pan niczego, 


„powstanie w Polsce dzisiaj!” i zażądał wyda- 


nia pieniędzy. Austriacki funkcjonariusz zro- 
zumiał, że stawianie oporu nie miałoby sensu. 


pokwitowaniem, Widząc zaś wśród powslan 
ców Leblodzkiego zapyłał: „7o / pan do pow 
stania przyłączył?” Na co Leblodzki odparł 
„Pierwej byłem Polaklem, niż c.k. skarbnikiem 
skarbowym. Na dokumencie kwilującym 
przejęcie 601 florenów I 40 krajcarów podpl- 
sali się: ks. Leopold Kmietowicz, Jan Kanty 
Andrusikiewicz, Ignacy Spirlok — wójt Suchej 
Góry i wójt chochałowski — Jacenty Kols. Po 
zniszczeniu orła cesarskiego i tablicy granicz- 
nej powstańcy przeszli do Witowa, gdzie rów- 
nież rozbroili strażników granicznych i zdobyli 
broń 

Rankiem 22 lutego, w niedzielę zapustną, 
niezwykły ruch panował w Chochołowie, bo 
wieści o rozbrojeniu strażników rozeszły się 
lotem po okolicy. 

Biły dzwony kościelne jak w największe 
święto. W chałupach tymczasem wyjmowano 
pałasze, rychtowano strzelby, przygotowywa- 
no widły, kosy, ciupagi 

O godzinie 10 ksiądz Kmietowicz odprawił 
nabożeństwo, poświęcił "broń powstańczą i 
wygłosił kazanie, w którym wezwał lud Skal- 
nego Podhala do walki z austriackim zaborcą. 


stawiać czoła przeważającym liczebnie łom 
wroga, która w poniedzialek, 238 lutego ciąg 
nąły od swony Czarnego Dunajca | Suchej Gó 
ry. Nadkomisarz Molltoria grożbą spalenia wsi 
wymusił poddania się powstańców i wydanic 
w ręce Aualriaków przywódców poruseństwa 


PYYDZZE 


dog 


Władysław Kois o poruseństwie na Skalnym 


Zgodził się na wydanie pieniędzy, byle za Wieczorem naprzeciwko wikarówki, przed Podhalu wie wszystko... 


(PAP). Przed pięciu laty wśród 
układów scalonych pojawiła się 
dziwna „choroba”, która wkrótce 
przybrała rozmiary epidemii. Pół- 
rzewodnikowe, fabrycznie nowe 


Pi 
podzespoły ulegały zniszczeniu 
podczas ich magazynowania. Psuły 

. się oczywiście również po wbudo- 
ż . x waniu ich do komputerów, telewizo- 


To nie jest wirus komputerowy, ale. 


rów i innych elektronicznych urzą- 
dzeń. Pękały cienkie metalowe po- 
łączenia między aktywnymi punkta- 
mi rozmieszczonymi na silikono- 
wych płytkach. Niedawno badaczom 
z Cornell University udało się usta- 
lić przyczynę tej plagi. Okazało się, 
że są nią wewnętrzne naprężenia 
powstające w płytce podczas pro- 
dukcji. 

Komputerowe płytki są wytwarza- 
ne w temperaturze ok. 400 st. C. W 
powszechnie stosowanych dziś 
technologiach wewnętrzne ścieżki 
przewodzące prąd w układach sca- 
lonych są wykonywane ze stopu 
aluminium nakładanego na podłoże 
najczęściej krzemowe. Gdy tempe- 
ratura wyprodukowanej już płytki 
spada do poziomu temperatury po- 
kojowej, powstają w niej wewnętrz- 
ne naprężenia. Metalowe włókienka 
mają inny współczynnik rozszerza|- 
ności cieplnej niż znacznie grubsza 
od nich płytka, do której są przy- 
twierdzone. Wskutek powstających 
naprężeń pękają, pozbawiając ukłąd 
wewnętrznego przewodnictwa elek- 
tryczności. Zatem w chorobie ukła- 
dów scalonych — jak u człowieka 
— wszystkiemu winien... stres. 

W nowoczesnych, najszybszych 
układach. scalonych ścieżki przewo- 
dzące mają zaledwie ok. 1 mikrona 
grubości, są więc najbardziej nara- 
żone na tego typu. uszkodzenia 
wewnętrzne. Che-Yu Li obliczył, że 
dziesięciokrotne zmniejszenie gru- 
bości (a właściwie szerokości) 
ścieżki powoduje tysiąckrotny 
wzrost prawdopodobieństwa jej usz- 
kodzenia wskutek wewnętrznych na- 
prężeń! 

Czyżby zatem miało w przyszłości 
dojść do samozniszczenia wszyst- 
kich urządzeń elektronicznych naj- 
nowszych generacji? _ 

e Fot. J. Dąbrowski 


Zawodnicy, 
o których 
się mówi 


p 


1, „«w tej niepozornej chacie 143 lata temu zbierał się 
sztab powóślańczy. Dzisiaj mieści się tutaj muzeum 
powatlania 

2. Malowidło przedstawiające przysięgę powstańczą 
znajdujące się w nawie koscłoła w Chochołowie 

9. Figura św. Jana Nepomucena ustawiona na krańcu 
Chochołowa, tylem do Czarnego Dunajca. Jak głosi 
podanie, zagniewany święty odwrócił się od dunaj- 
czan oburzony ich zdradą 


stein. Andrusikiewicza skazano na 15 lat wię- 
zienia, a górali — powstańców na mniejsze 
kary. Wszystkich osadzono w słynnym ówczas 
więzieniu w Spielbergu. 

Dopiero po rewolucji 1848 roku zw. Wiosną 
Ludów cesarz Austrii podpisał dekret amne- 

-styjny, który objął i uczestników chochołow- 
skiego poruseństwa. 

Muzeum Powstania Chochołowskiego, w 
którym gazduje teraz pan Włodzimierz Kois, 
mieści się w starej góralskiej chałupie stoją- 
cej w centrum Chochołowa u zbiegu dróg Za- 


Wszyscy uczestnicy chochołowskiego pow- 
stania zostali surowo ukarani. Księdza Kmie- 
towicza i nauczyciela Andrusikiewicza razem 
z góralami zakuto w kajdany i wywieziono do 
Czarnego Dunajca, następnie do Nowego Ta- 
rgu, a po przesłuchaniach — 6 marca 1846 ro- 
ku przewieziono do Nowego Sącza, stamtąd 
do Lwowa, gdzie odbyła się rozprawa sądo- 
wa. 

Ksiądz Kmietowicz został skazany”na karę 
śmierci, którą za wstawiennictwem biskupa 
zmieniono na 20 lat więzienia w twierdzy Kuf- 


rzeróżnych tenisowych turniejów jest obecnie 
tak wiele, że aż trudno je wszystkie wymienić. 
Ale londyński Wimbledon, paryski Roland Garros i 
nowojorski Forest Hills cieszą się chyba najwięk- 
szym uznaniem. Na kórtach zjawiają się wyłącz- 
nie gwiazdy pierwszej wielkości, a na trybunach 
nawet koronowane głowy. Każda z tych imprez 
może uchodzić za indywidualne mistrzostwa świa- 
ta, a ich zwycięzcy otrzymują bardzo wysokie na- 
grody pieniężne. Ale do czołówki międzynarodo» . 
wych turniejów w Anglii, Francji i USA dotrzeć 
jest trudno. Zwykle udaje się to doświadczonym 
tenisistkom i tenisistom, o których się mówi, że 
chleb jedli z wielu pieców... > 
Ogromną sensacją był więc finałowy występ w 
Roland Garros młodziutkiej, bo zaledwie 17-letniej, 
reprezentantki ZSRR, Natalii Zwieriewej, Wpraw- 
dzie przegrała ona bój o główną nagrodę ze słynną” 
Steffi Graf, ale wcześniej dość gladko uporała się z 
samą Martiną Navratilova, która na listach rankin- 
gowych najlepszych tenisistek: świata zajmuje dru- 
gie miejsce, tuż za Graf, a przez wiele lat była za- 
wodniczką nr 1. Sukces atali nazwali niektórzy 
dziełem przypadku i szczęś! iwym zbiegiem okolicz- 
ności. Specjaliści zauważyli jednak, że ta młodsza 
juniorka zachowuje się na korcie Niczym stary wy- 
ga. Jest zawsze skupiona I Poważna, nie zmienia 
wyrazu twarzy nawet w smutnych i radosnych mo- 
mentach. Uśmiecha się dopiero po zakończonym 
meczu i to niezależnie od uzyskanego rezultatu. 
Gra nowocześnie, bardzo szybko i podkręcanymi 
pilkami, które potrafi też niespodziewanie skracać 
lub wydłużać. Posiada rów dar — co w jej 
wieku stanowi niezwykła rza ość — przewidywa- 
3 k. A to Pomaga odpowiednio 


nia zamiarów rywalek- „oc « 
ustawić się na boisku i-- wyjść szczęśliwie z najgor- 


tenisem zetknęła się bardzo dawno, kiedy 

skończyła 6 lat. Mówi się, że jabłko pada bli- 
sko jabłoni i w przypadku Natalii porzekadło się 
potwierdza. Jej rodzice należeli do czołówki Biało- 
rusi. Ojciec, Marat Zwieriew, marzył jednak o tym, 
aby córka osiągnęła na kortach więcej niż on. Os- 
tro wziął dziewczynkę w treningowe obroty. Nata- 
lia popłakiwała czasami, zazdrościła koleżankom 
wolnych chwil, ale nie buntowała się. Z czasem 
przywykła do codziennego odbijania piłki, biegania, 
ćwiczeń na sali, polubiła sportowe zajęcia. Nieba- 
wem należała do krajowej czołówki w swojej gru- 
pie wiekowej, dzięki czemu trafiła do reprezentacji 
ZSRR, „pod opiekę Olgi Morozowej — dwukrotnej 
finalistki Wimbledonu. 

Doświadczone oko trenerki w mig dostrzegło ta- 

lent i pracowitość młodej mieszkanki Mińska. Mo- 
rozowa nie szczędziła więc dziewczynie czasu. Po 
trzęch latach wspólnych zajęć Natalia, jeszcze bę- 
dąc juniorką, została mistrzynią kraju seniorek. 
Błysnęła też w silnie obsadzonych turniejach mię- 
dzynarodowych. Między innymi dwa razy wygrała 
Wimbledon juniorek. Była to główna przepustka do 
startu w poważniejszych imprezach. 
" Jak na swój wiek jesk wyjątkowo odporna psy- 
chicznie, co w tenisie, gdzie opanowanie oraz pre- 
cyzja uderzeń mają tak ogromne znaczenie, jest 
wielką zaletą. Natalia nigdy nie krytykuje sędziow- 
skich orzeczeń, ze spokojem przyjmuje każdy ich 
werdykt, zawsze dziękuje publiczności za oklaski, a 
rywalkom za walkę. Wszędzie, gdzie się pojawi 
przyjmowana jest więc z sympatią. 


A: wie, że daleka jest jeszcze od doskonałości. 
R Czyni sporo błędów zwłaszcza przy siatce, 
słabo serwuje. Czeka ją zatem sporo pracy Ma 

M ważniejszy jest fakt, że z roku | jednak kondycyjną przewagę nad przeciwniczkami. 

szych opresji. A wys: j fadóbyw, w ŚwRREE Kiedy one AH, e Natalia gra nadal szyb” 
(CE raz Wy: okaty. Obecnie jest | ko i dynamicznie. Dlatego też konkurentki unikają 
s: CWLCRE Z jeszcze Przed rokiem zajmó- długich pojedynków z Rosjanką, starają się mecz 
na ósmym miejscu, » o Ni ką może wi zakończyć w pierwszych setach. Słynna Navratilo- 
wala czterdziestą pe, kawiczne A: va powiedziała niedawno, żeby uważać na Zwie- 
zauważyć, że Zwieteya 3 ze riewą, bo to zawodniczka o ogromnych możliwoś- 
postępy. ciach. Jakby dla podkreślenia tej opinii Natalia chy- 


sadzonych turniejach. Przygotowuje się do startu 
w tych najważniejszych, gdzie rywalki są bardziej 
_ | wymagające, nagrody większe. I nie bardzo spieszy 
_ się do przełamania hegemonii tenisistek: ją wyprze- 
jących. Jest jeszcze juniorką. Czas „pracuje” na 
= Fot. „kraj kad” 


. * ż 


ba przestała zadowalać się sukcesami w słabo ob-, 
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TARGOWE CH Oczki JLIBĘ 
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kopane-Czarny Dunajec-Borków. Znajdują się. 
w nim unikalne eksponaty — broń powstań- 
cza: kosy, widły, ciupagi, latarnia księdza 
Kmietowicza, krucyfiks, na który przysięgali 
powstańcy. 

Te cenne pamiątki złożone zostały w sieńi, 
izbie czarnej, izbie białej | komorze wśród 
współczesnych im przedmiotów codziennego 
użytku. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Fot. Janusz Moczulski 


POLIPIROL— | 
TWORZYWO PRZYSZŁOŚCI 


(PAP). Mamy nowe tworzywo, które przeczy 
teoriom materiałoznawców. Plastyk ten nie tylko 
przewodzi prąd, ale jest naturalnym magazynem 
energii elektrycznej, a przecież znane dotychczas 
tworzywa sztuczne są,. zazwyczaj dobrymi izola- 
torami elektrycznymi. 

Specjaliści z zachodnioniemieckiej firmy BASF 
prowadzili doświadczenia nad substancjami orga- 
nicznymi zwanymi polipirolami. Efektem ich pra- 
cy jest plastyczna masa, która ma naturalne ce- 
chy elektrochemiczne. Oryginalne tworzywo po- 
siada własności cieplńe i elektryczne zbliżone do 
miedzi. Dla ewentualnych producentów ważny 
jest także fakt, iż materiał firmy BASF można ła- 
two kształtować. Nowy rodzaj plastyku wykorzy- 
stano do produkcji akumulatorów o rozmiarach. 
kartek pocztowych, nieco tylko od nich grub” 
szych. Opracowano także prototypy futerałów 
do aparatów fotograficznych, które nie tylko 
chronią cenny sprzęt przed uszkodzeniem, ale 
również dostarczają prąd systemom elektronicz- 
nym, służącym do automatycznego pomiaru 
światła. 


UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN STRASZNY skąpiec wprowa- 
dził w swoim hotelu tak wielkie 
oszczędności, że nawet pod zegarem w 
holu umieścił napis: „Tylko dla gości 
hotelowych”. 


* 


PANI MĄDRALOWA ogląda z zainie- 
resowaniem kolorowy telewizor w „Pe- 
wexie”. Sprzedawca zachwala jego za- 
lety: 4 
> — Tu można przyłączyć magneto- 
wid, w tym gniazdku jest wtyczka do 
kamery wideo, tu jest zdalne wybiera- 
nie programów. A najważniejsze, że 
ten telewizor jest japoński... , 

— Dla mnie to raczej wada! — opo-. 
nuje pani Mądralowa. 

— Dlaczego? — dziwi się sprzedaw- 
kod U nas nikt w domu nie rozumie 


po japońsku... 


OŁ 
u LŻ> 
BL 


A Z notatnika ptakolubów 


ZB 


;sorwacji nadsyłanych 
jo klubu p« 
1 z nizinnych lasów 


hodzi z ni- 
z znad śródlądowych zblorników 
wodnych. Stośunkowó najmniej wia- 
Podobnia do 
Weodawna był z morzem Nie 
jeszcze z przypąd 
y w klubie poruszane były 
obserwacje znad morza, Czyżby na 
Wybrzeżu nie byłą obaerwatorów, a 
Jednocześnie czytelników Klubu Pla 
kolubów?” To pytanie zadaje nam 
Aqbert Kościów z Kolobrzegu, czlo- 
nek prezentowanego |uż obszerniej 
a ostatnio przypomnianego klubu 
„Czajka”, Otóż właśnie w dużej 
mierze dzięki mamy dużo 
informacji znad morza niż 
Robert przysłał obszerną 
relację, związaną z zadaniem „Pła 
sie wspólnoty" Relacja ta przy 
okazji pokazuje też inne strony ży- 
cia morskiej arnitolauny, a nade 
wszystko dowodzi, że nad morzem 
naprawdę jest co obserwować! Od- 
dajemy więc głos Robertowi: „„Ob- 
serwowałem kilkakrołnie ścisłą za- 
leżność między traczami, perkozami 
dwuczubymi i mewami. Otóż za- 
uważyłem, że na niektórych odcin- 
kach kontrolowanego przeze mnie 
wybrzeżą znajdują się niewielkie 
stada tych ptaków, przy czym prze- 
ważają tracze i mewy. Perkozy, czą- 
sami kury (rdzawoszyl) występują 


iomości mamy z gór 


spotkałem się 


klem, 4 


,Czajce 
więcej 
dawniej 


nieliczne, ale zawsze w sąsiedztwie 
skoncentrowanego stada  traczy. 
Mewy tworzą stado, które przebywa 
na plaży, przy brzegu. Co pewien 
czas pojedyncze osobniki mew lecą 
w kierunku dryfujących traczy i per- 
kozów, kontrolując powierzchnię 
wody. Gdy coś wypatrzą, rzucają 
się na zdobycz, dając tym samym 
znaki innym mewom na brzegu, że 
jest pożywienie. 

Wszystkie te ptaki łączą wspólne 
wymagania pokarmowe: jedzą ryby. 
Przy czym płaki takie jak: tracze, 
perkozy i kury — doskonale kurku- 
jące — gustują w żywych rybach, 
które chwytają w głębi wody. Nało- 
miast saprawy nie gardzą martwymi 
rybami — lub ich szczątkami, które 
zbierają z powierzchni wody: lub 
plaży. Zauważyłem, że mewy op- 
rócz „sanitarnego trybu życia up- 


O TYCH, CO NA MORZU... 


rawiają również złodziejski proce: 
der, wydzierając ryby z dziobów tra: 
czy I porkozów. Nie zawszo tracze 
czy porkozy ratują się ucloczką, da: 
jąc nurka do wody, przez co tracą 
awoją zdobycz. 

Obserwując żerująca (raczo za: 
uważyłom, że nurogęś i tracz długo 
deloby jakby się wzajemnie nie tole 
rowały. Wolą połować w odrębnych 
stadach, Swoje spostrzeżenie opie- 
ram na tym, że nie apotkałom się 
jeszcze z mieszanymi stadami obu 
galunków traczy 

Inną zależność zaobsorwowałem 
u krzyżówek I kilku innych piaków 
wodnych Związana jest z miej- 
scem, które ptaki obrały sobie na 
noclegowisko. Nocują tu pojedyncze 
osobniki czernic, ogorzałek, (raczy, 
lodówek, edredomów oraz krzyżów- 
kl, które wraz z mewami zdomino- 
wały całe noclegowisko, Liczebność 
krzyżówek na noclegowisku docho- 
dziła w tym roku do 800 osobników 
(kilka razy spadła do ok. 690), Li- 
czebność mew dochodziła tylko do 
350 osobników, ponieważ większość 
z nich preferuje jako miejsce nocle- 
gów dachy w porcie. 

Duże stado mew i krzyżówek sta- 
nowi pewnego rodzaju „otulinę* dla 
pojedynczych osobników kaczek in- 
nych gatunków, które z nastaniem 
zmierzchu przylatują na noclegowi- 
sko. Krzyżówki komunikując się na- 


wzajem w razie niebezpieczeństwa, 
ostrzegają w ten sposób kaczki in- 
nych gatunków. Podobnie czynią 
mewy, które robią największy har- 
mider na nocłegowisku i jednocześ- 
nie miejscu odpoczynku ptaków w 
ciągu dnia. Noclegowiskiem tym jest 
kamienno-betonowy falochron portu; 
wychodzący w morze na odległość 
160-200 m. Wody wokół falochronu 
są również miejscem żerowania wy- 
mienionych gatunków. Ponadło w 
pobliżu falochronu obserwowałem 
uhle, martaczki, gągoły, nurzyki bia- 
łoskrzydłe, bielaczki, które razem 
tworzą specyficzną ornitofaunę ujś- 
cia rzeki Parsęty w okresie wędró- 
wek i zimowania ptaków. 


Fot. Tomasz Kłosowski 
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OKLASISTO! 


„DĘBIENSKO” 


może być Twoją życiową szansą zdobycia cie- 


kawego i dobrze opłacanego zawodu górnika. 


Nawet jeśli się nie zdecydujesz od razu — za- 


chowaj ten adres: 
SO Zasadnicza Szkoła Górnicza 
KWK „Dębleńsko” 


cji. 


44-230 Leszczyny, ul. 3 Maja 42 
Stacja kolejowa: Leszczyny — Dębleńsko © 
- Jeśli się zdecydujesż, szkoła zapowni CI moż- 
* liwość wszochstronnego wykształconia zawodo- 
wego, a wraz z joj ukończeniem Uzyski 
kwalifikacje w wybranej przoz siobje spocjaliza- 


podziemnego, 


Jośli: 


z polne 


ZSG KWK „Dębieńsko” ksziałci swoich ucz- 
niów w następujących zawodach: p 


— górnik kopalni węgla kamionnego, 
= mochanik maszyn i urządzeń górnictwa 


—_©loktromonter górnictwa podziemnego 


Ale szkoła to nie tylko nauka. Będąc naszym 
uczniom możosz roalizować awojo zalntereso- 
wania pozaszkolno. Czoka wiąc na Ciobia sek- 
cja pilki nożnej, lekkoatlotyki, tanisa stołowego 
i motocrosowa: Jośli Interosujo Cię muzykowa- 
nie, możesz zostać członkiam szkolnoj orkiestry 

= dątoj lub innego zespołu muzyki rozrywkowoj. 


— masz dobro zdrowie, 
-— poszukujesz nieprzeciętnogo zawodu, 
— |ostoś odważny I zdyscypilnowany, 


" 


— interesuje Cię nowoczesna technika, to; 
zostań uczniem naszej szkoły górniczej. 


Wcześniej jednak musisz: 


— ukończyć szkołę podstawową, 
— wykazać się dobrym zdrowiem, 


— złożyć w sekrotariacie dokumenty osobo- 


wo, 


pewni Ci 


wo, 


NIE 


— podpisać umową o naukę w szkole. 
Jeśli zostaniesz naszym uczniem, szkola za- 


- internat, 
— wysokie świadczenia pieniężne | rzeczo- 


— zdobycie kwalilikacji zawodowych. 


ZWLEKAJ Z DECYZJĄ! 


ZSG KWK „Dąbieńsko” w Leszczynach czo- 
ka na Ciebiol 


5 UWAGA 
ÓSMOKLASISTO! 


ZASADNICZA SZKOŁA 
GÓRNICZA NR 1 
KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO 


„Zabrze-Bielszówice” 


Zabrze, ul. Sienkiewicza 43 
tel. 71-34-32 


kształci wysoko kwalifikowanych specjali- 
stów w następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mechanik maszyn | urządzeń górnic- 
twa podziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemne- 
go z. 

— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych. -. 

Szkoła zapewnia uczniom: 


"— wysoką pomoc materialną w gotówce 
-— dodatek adaptacyjny i premię do 50 


proc. pomocy materialnej 

— dodatek w gotówce (kieszonkowe) 30 
proc. pomocy materialrfej 

— codzienny posiłek regeneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki 
i przybory szkolne 

— bezpłatne zakwaterowanie w interna- 
cie oraz całodzienne wyżywienie. 

W szkole istnieją bardzo dobre warun- 
ki do uprawiania”sportu oraz możliwość 
ukończenia kursu prawa jazdy. Po ukoń- 
czeniu szkoły możliwe jest kontynuowa- 
nie nauki w 3-letnim Technikum Górni- 
czym. 

Absolwenci podejmujący bezpośrednio 
pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną 
pożyczkę w wysokości 150 tys. zł. 

K-52 


Zielono mi (191) AMATOROM 


UPRAWY MELONÓW, KAWONÓW 
I PAPRYKI 


Zwykle w maju przychodzi do nas 
wiele listów z zapytaniem jak uprawiać 
melony, kawony i paprykę, lecz na od- 
powiedź jest już wtedy trochę za póź- , 


no. Przygotowania do uprawy tych 


ciepłolubnych warzyw trzeba zacząć już 
w marcu lub ria początku kwietnia 
Nasiona melonów, kawonów i papryki 
wysiewamy na 5-6 tygodni przed pla- 
nowanym sadzeniem, a więc najpóźniej 
w połowie kwietnia. Nasiona wysiewa- 


my do doniczek średnicy 8—10 cm wy- 
pełnionych żyzną* ziemią kompostową. 
lub kupioną w sklepie „ziemią dą'kwiat- 
ków”. W każdej doniczce umieszczamy 
po 1-2 nasion. Doniczki trzeba ustawić 
w domu na oknie, aby zapewnić nasio- 
nom temperaturę co najmniej. 25*C na 
czas kiełkowania. Temperaturę można 
podnieść zakładając luźno na doniczki 
torebki foliowe. Po wykiełkowaniu na- 
sion zostawiamy w każdej doniczce tyl- 
ko jedną roślinę. Po wykiełkowaniu roś- 
liny wymagają temperatury w granicach 


„O co chodzi?” 

„€zy zastałem szeryfa?” 

„W jakiej sprawie?” 

„To tylko jemu mogę powiedzieć.” 
„Szeryfa nie ma.” 

„A gdzie jest?” ró 


„Nie wiem.” 


„To poczekam.” 
„Byle nie tutaj”. 


Tak wówczas wyglądała moja krótka rozmowa ze strażnikiem. 


Tunel followy do uprawy warzyw 
clepłolubnych. A. Widok z boku: 1 
— pałąki z drutu, 2 — sznurek usz- 
tywnlający konstrukcję, 3 — kolek 
do mocowania sznurka. B, Przekrój 
poprzeczny tunelu; 4 — oczka do 
wiązania sznurka, 5 — naciągnięta 
folia, €. Widok tunelu z góry: 1 — 
pałąki, 2 — sznurek mocujący pałą- 
ki, 6 — sznurok mocujący follę. D. 
Przekrój tunelu: 7 — zlemia przyci- 
skająca folię 


Rys. Augustyn Mika 


20-25'C, Trzeba je regularnie podlewać, 
a gdy podrosną, należy je hartować wy* 
stawiając w dni ciepłe na zewnątrz na 
bałkon, taras lub do' ogrodu. 

Melony i kawony czyli arbuzy są roś- 
linami wymagającymi dużo ciepła i 
słońca. Uprawiane w otwartym gruncie 
udają się rzadko, tylko w lata słoneczne 
i upalne. Amatorzy uprawy tych roślin 
powinni, je sadzić pod osłonami z folii 
budując tunele foliowe. Papryka wyma* 
ga nieco mniej ciepła, lecz najlepsze 
plony daje również pod osłonami. 

Najłatwiejsze do zbudowania są tune- 
le mające 60 cm wysokości i 120 cm 
szerokości. Konstrukcję nośną sporządza 
się z drutów średnicy 5 mm, najlepiej 
ocynkowanych,. aby nie .korodowały. 
Drut trzeba pociąć na odcinki długości 


250 cm. Następnie na obydwu końcach * 


drutu, w odległości 25 cm od końców 
formuje się oczka o średnicy około 1 
cm, okręcając drut, wokół rurki metalo- 
"wej. Tak przygotowane odcinki drutu 
wygina się w luki i wbija w ziemię w 
odstępach około 1-m. Końce drutów 
trzeba zaglębić w ziemię w ten sposób, 
aby uformowane na końcach oczka 
znalazły się tuż nad ziemią. Dla usztyw- 
nienia konstrukcji wbija się kołek u 
szczytu tunelu, przywiązuje do niego 
sznurek i prowadzi wzdłuż szczytu pałą-. 
ków okręcając go wokół każdego pałą- 
ka. Z przeciwległego *szczytu tunelu 


OK/52 
sznurek przywiązujó się ponownie do 
kolka po mocnym naciągnięciu 

Przygotowaną konstrukcję przykrywa 
się pasem folii grubości 0,06-0,15 mm, 
szerokości około 2,50 m i takiej długoć- 
ci, aby końce folii można bylo swobod- 
nie przywiązać do kołków wbitych u 
szczytu « tunelu, Pó  zalożeniu folii 
wzmacnia się calą konstrukcję sznur 
kiam, który wiąże się do oczek przy pa- 
łąkach i prowadzi krzyżowo opasując 
tunel. Jeden brzeg folii, ten od strony 
północnej lub zachodniej, przysypuje 
się ziemią, warstwą grubości około 10 
cm i udeptuje. Drugi brzeg folii obciąża 
się ceglą, kamieniami lub drewnianą la- 
tą. Ten brzeg folii umoźliwia wietrzenie 
tunelu w czasie upalnych dni. Obciąże- 
nie zdejmuje się, a brzeg folii podciąga 
dowolnie-do góry. Po podciągnięciu folu 
trzyma się ona dobrze między paląkiem 
i sznurkiem, który ją opasuje. 

Do konstrukcji tunelu można również 
wykorzystać giętkie rurki z tworzyw 
sztucznych lub gładkie kije leszczynowe 


Można kupić gotową konstrukcję i folię 
w sklepach ogrodniczych. Opisany tu- 
nel foliowy można wykorzystać do up- 
rawy melonów, kawonów, ogórków, po- 
midorów, papryki i innych roślin ciepło- 


lubnych. 

Jeśli na pałąki użyjemy drutu pocięte- 
go na odcinki jednometrowe, możemy 
je wówczas okryć pasem folii szerokości 


*około 1 m. Powstanie tunel szerokości 
40-50 cm, wysokości 20-25. cm, który 
zmieści jeden rząd niskich roślin cieplo- 


lubnych. 
Mełony i kawony wymagają gleby 
bardzo żyznej i próchniczej. Zanim 


ustawimy tunel foliowy na zagonie, trze 
ba ziemię do uprawy przygotować 
przez oblite nawożenie kompostem. lub 
torfem. Nawóz organiczny rozrzucamy 
warstwą grubości 5—10 cm, przekopuje- 
my szpadlem i formujemy zagon nieco 
podwyższony w środkowej części. Sa- 
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— Witam panów w Colding — powiedział szeryf. — Dawno tu 


_ przybyliście? 


— Nawet nie minęła godzina — odparłem. 


— Aw.jakim celu? 


- Z kolei Karol wyjaśnii, że w Colding mamy czekać na znajomka, _ 
by razem z nim wyruszyć do Elko, nad rzekę Humboldta. 


— Po co? 


Dziwne wydało mi się to zainteresowanie szeryfa. 


— Jedziemy na wycieczkę — uprzedzilem odpowiedż Karola. 


Q 


Wskazałem' je Karolowi. Zeskoczyliśmy z siodeł; przywiązali 
wierzchowce do koniowiązu i po czterech kamiennych stopniach 
weszli na tarasik. Zaraz zauważyliśmy przybitą nad drzwiami mo- 
siężną tabliczkę z napisem: „Szeryf Colding”. 

Nacisnąlem klamkę. Znależliśmy się w sporym pokoju z ławami 
wzdłuż ścian i ze stołem na środku, za którym siedział młody czło- 
wiek w kowbojskim kapeluszu. Na lewej piersi, na skórzanej kami- 
zelce srebrzyła się gwiazda. Lecz to na pewno nie był szeryf, zbyt 
młody. Spojrzał na nas pytająco. 

— Przyszliśmy — powiedział Karol — w sprawie karty pobytu, 
czy jak łam się to nazywa. 

— Proszę poczekać. 8 

Popatrzał na nas Jakoś tak podejrzliwie (albo ml się wydawało), 
wstal od stołu I zniknął-za najbliższymi drzwiami. Za najbliższymi, 

waż b) cze drugie. „ 
pokoiki trzymając naszą broń między kolanami. 
Przypomniała mi się moja pierwsza wizyta w biurze szeryła w miej- 
- scowości Fort Benton w dalekiej Montanie. To było przed laty, lecz 
świetnie zapamiętałem obrzydliwy kapuśniaczek i szum — za kole- 
jowym torem (bo przyjechałem pociągiem) — spienionego nurtu 
Missourl. Krajobraz tonął w szarości mokrego zmierzchu. Tam, po- 
dobnie jak tu, stał domek z cegły, a w ścianie widniało wąskie, za* 


krałowane okienko. Na desce umocowanej na drzwiach wymalowa- 


mo napis: „Szeryf Fort Benton”. Drzwi były prawie równie wąskie 
-jek okno, okute blachą i bez klamki. Pchnąłem. Nie ustąpiły. Zapu- 
'kałem, a gdy nikt się nie odezwał, począłem walić pięścią. Wresz- 
ie dsło lo skutek. Drzwi uchyliły się, w szparze ukazała się naj- 
bardzo długa lufa strzelby, a za nią okrągła, pucołowała 


Rozzłościłem się. 

„Nie będę stal na deszczu! — wrzasnąłem. — Cóż to za zwycza- 
je? Muszę się widzieć z szeryfem natychmiast". 

Strażnik pokiwał głową. 

„Ho, ho! Coś pan taki w gorącej wodzie kąpany?” 

Nie zdążyłem odpowiedzieć, bo spoza pleców strażnika wyjrzała 

znajoma twarz szeryfa — Vincenta Irwina.* 

Ileż to lat minęło... 

Karol trącił mnie w bok. 

— Drzemiesz, Janie? —, 8 

— Nie — ocknąłem się. — Wspominałem Fort Benton. Niezbyt 
gościnnie mnie wówczas przyjęto w szeryfówce. A tu długó jeszcze 
mamy siedzieć? — zapytałem szepiem. Jakby w odpowiedzi otwo- 
rzyły się drzwi i ten sam chłopak, którego widzieliśmy uprzednio, 
powiedział: 

— Szeryf prosi. 

Poderwaliśmy się z ławy. 

— Ale broń proszę zostawić tutaj. Nie zginie. 

To mnie zaskoczyło, lecz bezsensem byłby Jakikolwiek sprzeciw. 
Winchester i remington powędrowały do rąk chłopaka. 


Wkroczyliśmy do następnego pokoju. Pod ścianami stały szafy, 
na środku biurko i trzy fotele. Na jednym z nich, za biurkiem, sie- 


"dział mężczyzna z pięcioramienną gwiazdą na piersi. Podniósł się 


na nasz widok. 
— Jestem Walter Crenian — przedstawił się szeryt Colding. Sla- 
dajcie. . 5 
Usiadł i on, gdy zajęliśmy miejsca. Zobaczyłem teraz wykusz 
kratą, za którą polśniewały lufy czterech karabinów i podobne kraty 


w obu oknach. ż 


— Po co? — powtórzył szeryf pytanie. 
— Jak to? — z trudem opanowałem zdenerwowanie. — Czyż nie 
wolno Jeździć po Newadzie?. Nawet bez celu, 
Spojrzal na mnie i uśmiechnął się. 
— Oczywiście, wolno, lecz Colding przeżyło już raz dni 
Ą e pelne 
Nerokóji | moim obowiązkiem jest czuwać nad tym, by się nie po- 
UA prawie dwoma laty grasowała tu banda rabusiów. 
POZA, się we znaki mieszkańcom Colding i okolicznym far- 
— Ma pan nas, szeryfie, za bandytów? obi 
— łem się. 
— Ależ niel Po prostu sprawdzam, by 
mój zak Proszę mnie ze NS 
— ding nie będziemy dłużej niż = 
Karol. — I nie jesteśmy rabusiami. w R ROCCA 
— Po co wozicie z sobą broń? 
— To są strzelby myśliwskie — 
— Oczywiście, 


— Ależ niel Po prostu lu! 
<_ Wyciągnął szufladę. blu 
Później sięgnął Po pióro. 


— Muszę znać wasze nazwiska 
.— Jestem lokarzem "powiedziała . 
c w > 


OSA złej, NAS Cdn. 
"a zostala opisana w powieści pl. „Szary! z Fort Benton". 


ny tylko rok. 

ea 

JEDNI SIĘ OBŻERAJĄ, 
DRUDZY GŁODUJĄ 


dzisiaj uczeni zastanawiają 
zy uda się nas wyżywić. Nie- 
są zgodni, że staty- 

le jedzenia starczy dla 
rszystkich, ale... żywność podzielo- 
jest między ludźmi nierówno. 
brzymia jej większość jest wytwa- 
zana, spożywana i marnowana (z 


inięłych, które notują uje- 
ty przyrost naturalny. Natomiast 
rzybywa jej — i nic nie wska- 


ych krajach Azji, Afryki i Ame- 
Łacińskiej. A tam właśnie na- 
stępuje ogromny przyrost ludności. 
lukowcy przestrzegają przed tą 
demograficzną. Jej efektem 
dziś stale głodujący miliard lu- 
z których blisko połowę stano- 
dzieci. 
choćby jedzenia już wystar- 
pozostaje jeszcze inny prob- 
jakość jedzenia. > 
Czy nie grozi nam dominacja 
tucznej „plastykowej” żywności, 


t 
1) 


wan 
jej 


ŁYNĄCYCH... 


zamieszkuje Ziemię od przeszlo 60 tysięcy pokoleń. Liczba lud- 
skroczyła miliard w 1830 roku. Na ten pierwszy miliard nasi przod- 
ali blisko 2 miliony lat. Dziś jest nas ponad 5 millardów. W 2000 

zą planetę według prognoz demograłów zamieszkiwać będzie blisko 
illarda, zaś 5 lat później liczba Ziemian może przekroczyć 8 millardów. 
tym tempie wzrostu w połowie XXI wieku na kolejny miliard czekać bę- 


my. ć w 
nięciem jest kompute- 
n złożony z automa- 


EEG: 


preparowanej w różnych garkuch- 
niach końca XX wieku? 


RATUNEK W.... KRYLU? 


| oto kilka lat temu wydawało się, 
że znależliśmy niewyczerpane źród- 
lo białka. Krylem — bo o nim mowa 
— zachwycali się wtedy niemal 
wszyscy. Wydawało się, że ten nie- 
pokaźnych rozmiarów raczek (patrz 
foto) wód antarktycznych będzie pa- 
naceum na problemy żywnościowe 
współczesnego świata. Teraz spra- 
wa jakby przycichła. A przecież 
polscy naukowcy byli jednymi z 
pierwszych, którzy rozpoczęli bada- 
nia. 

W latach dwudziestych skandy- 
nawscy rybacy całkowicie przetrze- 
bili stada wielorybów europejskich. 
Znaleźli je jednak w wodach półkuli 
południowej w okolicach Antarktydy. 
Zauważyli przy okazji, że wieloryb- 
niczym stadom towarzyszą z reguły 
olbrzymie czerwono-ceglaste plamy 
na powierzchni wody. Nazwali je 
krylem. 

Minęło kilkadziesiąt lat. Przez ten 


okres zdążyliśmy przetrzebić wielo- 


szą wersję „tłumacza”: 


7) 


Kompute rowy tłumacz. 


tycznego tłumacza, urządzenia rozpozna- 
jącego głos i z syntezatora głosu. Na razie 
opracowano wersję japońsko-angielską o 
pójemności 50 słów, lecz w ciągu 5 lat au- 
- tomatyczny tłumacz zmniejszy się do roz- 
miarów walizki i rozszerzone zostaną jego 
możliwości. Nasze foto przedstawia pierw- 


Fot. CAF 


także na wodach 
Odkąd zmniej- 


rybnicze ławice 
półkuli południowej 
szyły się stada wielorybów, gwal- 


townie zwiększyły swój rozmiar 
czerwono-ceglaste plamy. Okazało 
się, że kryl był podstawą pożywie- 
nia morskich olbrzymów. Wyliczono, 
że zabite przez człowieka wieloryby 


. zjadły niewyobrażalną wprost masę 


kryla — 330 milionów ton. A skoro 
ubyły tysiące wielorybów, propor- 
cjonalnie musiała się zwiększyć 
ilość kryla. 


PROGRAM FIBEX 


Uczeni postanowili bliżej przyj- 
rzeć się temu olbrzymiemu bogac- 
twu. Od'8 lat, kiedy to został opra- 
cowany wspólny międzynarodowy 
program badań nad krylem tzw. Fl- 
BEX, wiemy o nim coraz więcej. 


Jest przede wszystkim olbrzymim . 


źródłem czystego białka — niezbęd- 
nego w żywieniu tak ludzi jak i 
zwierząt. Są opracowane niemal do- 
skonałe metody połowu tych drob- 
nych żyjątek. Niestety nie wiemy, 
jak je przetwarzać. Bo przetwarza- 
nie kryla jest rzeczą konieczną. W 
jego pancerzyku zawarta jest duża 
ilość fluoru — składnika szkodliwe- 
go w nadmiernych ilościach dla ży- 
wych organizmów. Podobnie rzecz 
się ma z chityną — zbyt duża daw- 
ka drażni przewód pokarmowy. 
Znawcy problemu są zgodni, że 
kryl jest pokarmem dla świata XXI 
wieku. Ten bardzo odżywczy skład- 
nik będzie z pewnością podstawą 
żywienia ptactwa, zwierząt futerko- 
wych i niektórych ryb. Próbuje się 
również tworzyć z kryla smaczne 
potrawy dla człowieka. Ale na ich 
obecność-w sklepach przyjdzie nam 
jeszcze trochę poczekać. 
Zwiększona obecność kryla w 
środowisku, już daje o sąbie znać. 
Nagle zaczęła wzrastać populacja 
pingwinów i morskiego ptactwa, 
przybyło tok. Raptownie rozmnożyły 
się również kalmary, przysmak gi- 
nących już kaszalotów. Wewnątrz 
wieloryba naukowcy znajdowali na- 
wet do'500 sporych, nie strawionych 
jeszcze kalmarów. Te fakty potwier- 


4 


dzają tylko podstawową prawdę, że 
przyroda nie znosi pustki — w miej- 
sce glnącej grupy pojawia się zaraz 
Jakaś inna. 


ŁOWIĆ, ILE DUSZA 
ZAPRAGNIE 


Dobrze, spyta ktoś — ale czy ra- 
bunkowa gospodarka krylem nie do- 
prowadzi w przyszłości do jego za- 
głady? Te obawy można z pewnoś- 
cią odłożyć na bok. Po pierwsze, 
jest go niewyobrażalnie dużo i to ćo 
uda nam się złowić będzie tylko zni- 
komym procentem zasobów mor- 
skich. Po drugie, połów kryla będzie 
wpływał na coraz lepszą jego ja- 
kość i szybszy rozwój. Dlaczego? 
Mcżna rzećz całą przyrównać do łą- 
ki i sianokosów. Jeżeli łąki nie bę- 
dziemy kosić, otrzymamy grubą, wy- 
soką trawę pozbawioną wielu cen- 
nych składników. Gdy jednak w 
czerwcu zetniemy pierwsze zielone 


rośliny, już za miesiąc — półtora 
otrzymamy trawę o tej samej wyso- 
kości i co ważniejsze — o wiele 


smaczniejszą od poprzedniej. Po- 
dobnie rzecz się ma i z krylem. 
Dzięki połowom, będzie następował 
proces szybszego rozmnażania... 
ale tylko do pewnego stopnia. Mat- 
ka — przyroda „trzyma'rękę na pul- 
sie”, tak jak już od wieków, nie 
dopuści do nadmiernego rozwoju: 
Pojawia się jeszcze jedno pytanie 
— czy potrafimy mądrze zagospo- 
darować nowo odkryte bogactwo? 
Wiemy, że jest świetnym pokarmem 
dla zwierząt, że po przetworzeniu 
byłby bardzo cennym żródłem biał- 
„ka dla człowieka. Tylko że jak do tej 
pory nie poradziliśmy sobie jeszcze 
z przerobem kryla na skalę prze- 


mysłową. Trzeba przetwarzać go . 


błyskawicznie gdyż psuje się kilka- 
krotnie szybciej niż ryby. Zamraża- 
nie zaś go i przetwórstwo na lądzie 
nie opłaca się ekonomicznie. Znając 
Jednak dociekliwość uczonych moż- 
na mieć nadzieję, że poradzą sobie 
jakoś z tym problemem. ż 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
7 Fot. archiwum 


„podlewać. wieczorem po 


O TYCH, CO NA MORZU... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


W czasie migracji słowkowatych 
zauważyłem, że falochron jest rów 
nióż pewnego rodzaju „ostoją” dla 
nich. Zatrzymują się tu podczas 
wędrówek, żerują I nocują, 'tworząc * 
niewielką wspólnotę. Podczas je- 
siennych migracji zeszłego roku ob- 
sorwowałom tu do 35. blegusów 
zmiennych, do 15. kamuszników, do 
12. blegusów krzywodziobych, do 6. 
blegusów malutkich, do 5. blegusów 
płaskodziobych i kuliczków pisklo- 
wych”, 1-3 krwawodziobów i biegu- 
sów rdzawych, a również po kilka 
osobników sloweczki rzecznej | 
obrożnej (sleweczka rzeczna była 
częściej obserwowanaj. Jesienią 
1986 dwa razy miałom możliwość 
obserwowania blogusa morskiego 
(akceptacja Komisji Faunistycznej), 
który wśród ornitologów zaliczany 
jest do tzw. rzadkości faunistycz- 
nych Polski 

Gdy konsultowałem się z kolega- 
mi z Gdańska, stwierdzili oni, że w 
okolicach tegó miasta ptaki silewko- 
wate nie są obserwowane na tego 
typu budowlach. Wybierają one 
przymorskie wylewiska ścieków, łą- 
ki, plaże z licznymi łachami, cypla- 
mi i zatokami oraz plaże nad Zatoką 
Gdańską. Ponieważ wybrzeże w 
okolicach Kołobrzegu nie spełnia ta- 
kich warunków, ptaki siewkowale 
zatrzymują się na falochronie, two- 


„rząc kilkugatunkowe stada, w któ- 


rych razem żerują. Nie zauważyłem, 
żeby ptaki przeganiały się nawza- 
jem — wręcz przeciwnie — w licz- 
niejszym stadzie czują się pewniej. 
Kamuszniki oswoiły się z obecnoś- 
cią wędkarzy do tego stopnia, że 
spokojnie sobie żerują nawet w od- 
ległości-1 m od człowieka..." 

Zatem — sporo obserwacji „,so- 
cjologicznych”, ale I niemało tauni- 
stycznych. Jaki wniosek? Ptakoluby: 
obserwujcie pilnie, co się dzieje — 
zwłaszcza wiosną — nad wielkimi i 
małymi wodami. Nawet na uczę- 
szczanych plażach, falochronach, a 
także w rzecznych i morskich por- 
tach — można czynić godne uwagi 
spostrzeżenia! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


*' |nna nazwa tego ptaka: brodziec pis- 
kliwy. Jego portret na str. 6. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 6 


dzonki melonów lub kawonów wyjmu- 
jemy ostrożnie z doniczek i sadzimy 
rzędem pośrodku w odległości co 50-60 
«m. W podobnej rozstawie sadzi się 
ogórki, cukinię i inne warzywa dyniowa* 


„te. Papryki można zmieścić w tunelu 


dwa rządki sadzone co 40 cm. 

" Wysadzone do tunelu rośliny trzeba 
odchwaszczać, podlewać, wietrzyć i w 
razie potrzeby zasilać nawozem płyn- 
nym Florowit. Jeśli temperatury w maju 
są umiarkowane, to po wysadzeniu roś- 
lin w wilgotną ziemię podlewanie może 
być zbędne przez 3 tygodnie, bo paro- 
wanie wody w tunelu jest małe, W mia- 
rę rozrastania się roślin wzrasta zapo- 
trzebowanie na wodę. Rośliny trzeba 
upalnych 
dniach. Wietrzenie tunelu wykonujemy: 
przez podciągnięcie brzegu folii do góry, 
aby odsłonić jeden bok tunelu. Jest to 
konieczne w dni słonecznę, gdy tempe- 
ratura wewnątrz tunelu przekroczy 
257'C. W dni deszczowe, zimne i poch-. 
murne tunelu nie wietrzymy. Jeśli rośliny 
rosną wolno i mają jasnozielone liście, 
to warto je zasilić nawozem płynnym 
Florovit lub Florogama według przepisu 
na opakowaniu. Melony i kawony upra: 
wiane pod folią dojrzewają w sierpniu, 
papryka w sierpniu i we wrześniu, 
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Cześć! 
Oto porcja odświeżonych anegdotek: — Ach, jaki piękny kwiatek mi przyniosłeś. 
— Czy nie uważa pan, że w tej sali jest bar- synku! Skąd go wziąłeś? 
dzo zła akustyka? — Od sąsiada. . 
— Nie czuję. Mam katar. — Aczy on wie o tym? 
— No chyba Przecież mnie gonił. 
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— Babciu, czy Iwy idą po śmierci do nieba? z 

— Niel Skądże. — Kumie, pozwólcie mi przejść przez waszą 

— A grzeczne dzieci? łąkę. Chcialbym zdążyć na pociąg o 8.10! 

— Grzeczne dzieci tak. — A ldźcie, kumie. A jeśli spotkacie tam mo- 

— No, a Jeśli lew zje grzeczne dziecko?. lego byka. to pewnie zdążycie na ten o 7.40. 
« 


— Taki mały, goły blondynek 
ze skrzydełkami... ć 


Autorką mego portretu jest Kamila 
Szadaj, którą zapisuję do Rzepklubu. 


NOWE PAPIEROSY! . 


Zaprojektowali Jarek i Lukasz Dębscy. Zapisuję ich 
do Rzepklubu. Jeśli masz pomysł | odrobinę talentu — 
weż udział w naszej akcji! 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperali: Agata Stec i 


Maciek Zarębski — członkowie klubu. 


RZEPKLUB 


